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						ZABAWA W ŚMIERĆ
					
				

				
					
						Pokryta kurzem mysz przebiegła koło jego stóp prosto do kryjówki 
					
				

				
					
						żmii. Zabijanie było szybkie. Zapragnął tej szybkości i zdecydowania 
					
				

				
					
						żmii, zapamiętał zimne, bezuczuciowe i mechaniczne uderzenie i 
					
				

				
					
						postanowił przekazać to mężczyznom, którzy opuszczą obóz przed 
					
				

				
					
						północą, odjadą jeepem w stronę granicy i pójdą dalej przez pola 
					
				

				
					
						minowe do drutów i do wroga.
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						Samochód sunął cicho, cała uwaga pasażerów była skupiona na 
					
				

				
					
						reflektorach przeszywających ciemność. Mężczyzna siedzący na tyl-
					
				

				
					
						nym siedzeniu odwrócił się, przetarł zaparowaną szybę i badawczo 
					
				

				
					
						przyglądał się pustce uciekającej drogi. Pasażer z przodu również od-
					
				

				
					
						wrócił się i utkwił wzrok w smudze oddalających się świateł, podczas 
					
				

				
					
						gdy kierowca rzucał częste spojrzenia we wsteczne lusterko. Na 
					
				

				
					
						ostrych zakrętach, gdzie wysokie żywopłoty rosły blisko jezdni, świa-
					
				

				
					
						tła znikały powracając, gdy znów wyjeżdżali na prostą.
					
				

				
					
						Trzej mężczyźni jechali w napięciu przez ostatnie piętnaście kilo-
					
				

				
					
						metrów. Pierwszy odezwał się kierowca, ale już o wiele wcześniej 
					
				

				
					
						jego towarzysze zauważyli pośpieszne i częste spojrzenia, jakie rzucał 
					
				

				
					
						w lusterko. Mówił powoli, z piskliwym akcentem palestyńskiego Ara-
					
				

				
					
						ba:
					
				

				
					
						- Jedzie za nami od dłuższego czasu. Trzy razy przyśpieszyłem o 
					
				

				
					
						jakieś siedem, osiem kilometrów na godzinę. Utrzymał tę samą odle-
					
				

				
					
						głość. Koło tamtej dużej farmy w lesie zwolniłem do dwudziestu ki-
					
				

				
					
						lometrów na godzinę. Nie zbliżył się.
					
				

				
					
						Wtedy zaczęli go obserwować. Wpatrując się w dwa silne snopy 
					
				

				
					
						światła sunące w pewnej odległości za nimi, czuli jak na ich twarzach 
					
				

				
					
						występują zimne krople potu, a w samochodzie zalega pełna napięcia 
					
				

				
					
						cisza. Pasażer z przedniego fotela otworzył wieczko schowka i prze-
					
				

				
					
						trząsnął go w poszukiwaniu plastykowej torby z mapami, dostarczo-
					
				

				
					
						nej wraz z samochodem. Wymacał w kieszeni kształt zapalniczki, po 
					
				

				
					
						czym zgiął się w pół, pochyliwszy się nad rozłożonymi na podłodze 
					
				

				
					
						mapami i nikłym światłem, które zasłaniał ciałem. Wertował mapy 
					
				

				
					
						pokryte zagmatwaną siecią dróg północnej Francji. Zatrzymał się nad 
					
				

				
					
						jedną z nich i w chwiejnym świetle zapalniczki z wolna wodził 
					
				

				
					
						palcem po linii.
					
				

				
					
						- Właśnie minęliśmy Bethune - to było ostatnie miasto. Za następne 
					
				

				
					
						dwa, trzy kilometry jest skręt w lewo. Droga biegnie przez kilka wio-
					
				

				
					
						sek. Auchy... Estrees. Nie wiem dokładnie. Wygląda tak, jakby trasa
					
				

				
					
						5
					
				

			

		

		
			
				
					
						przebiegała pomiędzy wioskami. Na mapie jest przerywana unia - to 
					
				

				
					
						droga tylko dla samochodów osobowych. Mogliśmy nią jechać. Ma-
					
				

				
					
						my czas?
					
				

				
					
						- Czasu mamy wiele - powiedział ubrany na czarno mężczyzna, wciąż 
					
				

				
					
						wpatrując się w drogę za samochodem. - On ciągle tam jest. 
					
				

				
					
						Zgubiliśmy go na chwilę, ale znów się pojawił.
					
				

				
					
						Droga była teraz prosta i gładka. Światła reflektorów przesuwały się 
					
				

				
					
						po wysokich drzewach rosnących po obu stronach drogi, znikających 
					
				

				
					
						szybko w ciemnościach pól. Tylko od czasu do czasu pojedyncze, 
					
				

				
					
						oświetlone chaty i zagrody pojawiały się przy drodze. To wszystko. 
					
				

				
					
						Była trzecia w nocy. Panowało przenikliwe zimno wczesnego 
					
				

				
					
						poranka. Mężczyźni w samochodzie dygotali z z zimna i zdenerwo-
					
				

				
					
						wania. Pasażer siedzący z tyłu poprosił o włączenie ogrzewania 
					
				

				
					
						wcześniej wyłączonego przez kierowcę.
					
				

				
					
						- Przed chwilą zeszła wilgoć z szyb. Nie chcę mieć znów zaparo-
					
				

				
					
						wanych okien. Muszę mieć dobrą widoczność.
					
				

				
					
						Jakby dla podkreślenia swoich słów odkręcił szybę i przenikliwe, 
					
				

				
					
						nocne powietrze wdarło się do samochodu. Pasażerowie zaprotesto-
					
				

				
					
						wali zgodnym okrzykiem.
					
				

				
					
						- Spokojnie! - krzyknął kierowca ponad ich głosami. - Zjazd z 
					
				

				
					
						głównej drogi jest już niedaleko. Wtedy mu uciekniemy. Szukajcie 
					
				

				
					
						znaków i zapamiętajcie nazwy wiosek. - W jego głosie zabrzmiała 
					
				

				
					
						nuta optymizmu, coś, czego wszyscy potrzebowali.
					
				

				
					
						- Auchy i Estrees - to te wioski, o które nam chodzi - powiedział 
					
				

				
					
						mężczyzna siedzący obok niego.
					
				

				
					
						Podjechali do skrzyżowania ze zbyt dużą prędkością. Kierowca 
					
				

				
					
						musiał gwałtownie zahamować, by nie wjechać na pobocze wąskiej 
					
				

				
					
						drogi po prawej stronie. Samochód zaprotestował zawzięcie, zakoły-
					
				

				
					
						sał się, a opony zaryły w żwir. Mężczyzna siedzący z tyłu przewrócił 
					
				

				
					
						się na bok. Aby się podnieść, chwycił mocno ciężką teczkę stojącą na 
					
				

				
					
						siedzeniu. Odwrócił się - światła zniknęły.
					
				

				
					
						Kręta droga opadała w dół. Powierzchnia była nierówna, wyżłobiona 
					
				

				
					
						przez traktory i ciężkie maszyny rolnicze. Pojedyncze kłosy zboża 
					
				

				
					
						wplątane w gałęzie drzew, trzepotały na wietrze. Prędkość zmalała, 
					
				

				
					
						kierowca co chwila zerkał w lusterko, ale drogę za samochodem 
					
				

				
					
						okrywała ciemność.
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